[image: image1.png]



Przedstawia film:

[image: image2.jpg]



PRZEŁĘCZ OCALONYCH

PREMIERA: 04.11.2016

Produkcja: USA 2016

www.monolith.pl
http://www.facebook.com/monolithfilms
OBSADA

Andrew Garfield ... Desmond T. Doss
Teresa Palmer ... Dorothy Schutte
Luke Bracey ... Smitty
Sam Worthington ... Glover
Hugo Weaving ... Tom Doss
Vince Vaughn ... Howell
Rachel Griffiths ... Bertha Doss


TWÓRCY

Reżyseria … Mel Gibson
Scenariusz … Andrew Knight, Robert Schenkkan
Produkcja … Bill Mechanic
Zdjęcia … Simon Duggan 

Muzyka …  Rupert Gregson-Williams 

Montaż … John Gilbert 

Scenografia … Barry Robison 

Kostiumy … Lizzy Gardiner 

KONTAKT
MONOLITH FILMS SP. Z O.O. 

Al. Zjednoczenia 36

01-830 Warszawa

Tel.: + 48 (22) 851 10 77, + 48 (22) 851 10 78

Fax: + 48 (22) 851 10 79

DZIAŁ DYSTRYBUCJI:

lukasz.klimek@monolith.pl 
ryszard.pawlicki@monolith.pl 

tel: +48 (22) 851 11 01, +48 (22) 122 05 41 
PR I PROMOCJA:

Rabbit Action Sp. Z o.o.
Al. Zjednoczenia 36

01-830 Warszawa

tel.: (22) 841-03-25, (22) 841 03 34


iwona.lisowska@rabbitaction.pl  (PR)

anna.krynska@rabbitaction.pl  (PR online)

robert.nadratowski@rabbitaction  (promocja)
SYNOPSIS

Schyłek drugiej wojny światowej. Armia amerykańska toczy ciężkie walki z Japończykami o każdy skrawek lądu na Pacyfiku. Strategicz​nym celem jest wyspa Okinawa, której zdobycie może oznaczać osta​teczną klęskę Japonii. Wśród setek tysięcy amerykańskich żołnierzy trafia tu Desmond T. Doss, sanitariusz, który ze względu na wyznawa​ną religię odmówił noszenia broni. Traktowany z nieufnością, oskar​żany o tchórzostwo, wkrótce udowodni jak bardzo się wobec niego mylono. Podczas najcięższych starć, wielokrotnie ryzykując życiem, wydostaje z ognia walki ponad 70 rannych żołnierzy. Tak rodzi się le​genda bohatera, którego jedyną bronią jest wiara, nadzieja i miłość…
MEL GIBSON O FILMIE 

Kiedy usłyszałem po raz pierwszy historię Desmonda Dossa, nie mogłem wyjść z podziwu nad jego poświęceniem. Był pierwszym w historii conscientious objectorem, czyli osobą odmawiającą aktywnej służby wojskowej ze względu na przekonania, który został odznaczony amerykańskim Medalem Honoru. Oto mężczyzna, który absolutnie bezinteresownie, narażając samego siebie, ryzykował raz za razem życie, by uratować swych kompanów od śmierci. Desmond był całkowicie zwyczajnym człowiekiem, który dokonał rzeczy niezwykłych

Gdy Ameryka dołączyła do II wojny światowej, a młodzi ludzie zaczęli zgłaszać się do służby wojskowej, Desmond został postawiony przed nie lada dylematem – był gotów służyć, jak każdy inny chłopak z jego pokolenia, jednakże przemoc kłóciła się z jego moralnymi i religijnymi przekonaniami. Odmawiał nawet dotykania broni. Desmond przeszedł z tego powodu prawdziwe piekło, jednak nie ugiął się pod naporem prześladowców i wytrwał w swoich wartościach. Następnie trafił w sam środek wojennego piekła, uzbrojony wyłącznie we własną wiarę, by zostać ostatecznie uznanym za jednego z największych bohaterów wojennych wszech czasów.

Desmond Doss był kimś szczególnym. Nie ma zbyt wielu osób, które potrafiłyby dokonać tego co on. Skromność, którą wykazał przy omawianiu swych wojennych czynów, świadczy jeszcze bardziej o jego wyjątkowym charakterze. Prawda jest taka, że Desmond odmawiał przez lata wszystkim chętnym do nakręcenia filmu na podstawie jego historii. Nalegał, że „prawdziwymi bohaterami” są ci, którzy zostali zakopani w ziemi. Uznałem, że w dzisiejszym kinie, w którym najważniejsi są fikcyjni „superbohaterowie”, warto celebrować czyny prawdziwego bohatera.

Andrew Garfield dosłownie stał się graną przez siebie postacią i oddał w pełni charakter i sedno czynów Desmonda Dossa, a gra całej obsady drugoplanowej przeszła moje najśmielsze oczekiwania. Jestem wdzięczny wszystkim, którzy wnieśli coś do tego projektu. Uważam to za wielki zaszczyt, że dane mi było opowiedzieć tę historię.











Mel Gibson

"PRZEŁĘCZ OCALONYCH": O PROCESIE PRODUKCJI

Gdy dano sygnał do odwrotu, jeden człowiek się nie wycofał.

Wiosną 1945 roku – gdy dobiegająca końca wojna na Pacyfiku wchodziła właśnie w swoją najbardziej krwawą fazę, a amerykańskie wojska stawiły na Okinawie czoła niemożliwie brutalnemu przeciwnikowi – jeden z żołnierzy wyróżniał się na tle pozostałych. Desmond T. Doss, conscientious objector, ryzykował życie jako nieuzbrojony medyk w amerykańskiej piechocie. Człowiek, który w pojedynkę ocalił życia dziesiątek znajdujących się pod ostrzałem rannych kolegów, nie wystrzeliwując ani jednego naboju.

Członek Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego o niezachwianej wierze, Doss mieszkał w Virginii, gdy zgłosił się na ochotnika do amerykańskiej armii. Nie interesowała go jednak walka na froncie, pragnął służyć swej ojczyźnie w roli medyka. Wojsko nie było zadowolone z takich młodych ludzi, ale Desmond wytrwał w swej decyzji. Chuderlawy wegetarianin, który odmawiał treningów w soboty oraz noszenia broni, Doss był z początku wyszydzany i prześladowany przez swych kolegów. Byli oni przekonani, że chłopak będzie dla nich zagrożeniem w czasie walki, więc z wszystkich sił próbowali go zmusić do odejścia z wojska. I ich ataki Doss wytrwał, aż do bitwy o wyspę Okinawa, gdzie jego jednostka dostała rozkaz zajęcia Skarpy Maeda, znanej również jako Hacksaw Ridge. Na szczycie tego ponad stumetrowego klifu znajdowały się mocno okopane gniazda z karabinami maszynowymi, a wokół nich jaskinie wypełnione japońskimi żołnierzami, którzy ślubowali swej ojczyźnie, że będą walczyli do samego końca.

Właśnie tam Doss udowodnił, że jest człowiekiem nie tylko honoru, ale także czynu. Znajdując się pod ostrym ostrzałem, Doss nie zważał na swoje życie i gdy jego batalion dostał rozkaz odwrotu, on pozostał na miejscu boju, uzbrojony wyłącznie we własne przekonania, po czym wyciągnął ze strefy zagrożenia 75 ciężko rannych żołnierzy, którzy w innym wypadku umarliby w ciągu minut, być może nawet sekund. Doss otrzymał w październiku 1945 roku z rąk prezydenta Harry'ego Trumana Medal Honoru za, jak zostało to ujęte, „niezwykłą odwagę i niezachwianą wiarę w desperackiej sytuacji”. Właśnie wtedy rozpoczęły się pierwsze starania zaadaptowania historii Dossa w ramy pełnometrażowego filmu fabularnego. Ci, którzy usłyszeli o jego niezwykłych dokonaniach (od tamtego czasu jedynie dwóch innych conscientious objectorów zostało odznaczonych Medalem Honoru), natychmiast rozpoznali w tej historii materiał na wybitne kino. Jednakże Doss postanowił prowadzić ciche i skromne życie, nie chciał sławy, więc filmowa opowieść o jego dokonaniach musiała odczekać kolejne pół wieku.

„Desmond nie chciał sprzedawać praw do filmu, nie interesowała go popularność, gdyż czuł, że zaprzeczyłby w ten sposób samemu sobie”, wyjaśnia Bill Mechanic, producent „Przełęczy ocalonych”. „Dopiero po wielu latach dał się przekonać bliskim sobie osobom, że warto opowiedzieć tę historię, chociażby dla młodych pokoleń”. Doss zmarł w marcu 2006 roku w wieku 87 lat. Kilka lat wcześniej Terry Benedict dostał od niego zgodę na rozpoczęcie prac nad dokumentem „The Conscientious Objector” i zabezpieczył prawa do historii o życiu Dossa. Filmowiec uznał również, że nadszedł czas na projekt fabularny, zwrócił się więc do producenta Davida Permuta, a ten skierował go do Billa Mechanica. „To historia człowieka o pięknych ideałach, które zostają wystawione na iście piekielną próbę. Ale w rezultacie wszystko to jedynie umacnia go w wyznawanych wartościach”, opowiada Mechanic.

MEL GIBSON PRZEJMUJE KONTROLĘ

Poszukując scenarzysty, który byłby w stanie poradzić sobie ze wszystkimi historycznymi, biograficznymi oraz duchowymi aspektami opowieści o życiu Desmonda Dossa, Bill Mechanic zwrócił się do Roberta Schenkkana, laureata Nagrody Pulitzera za „Kentucky Plays”, cykl sztuk ukazujących skomplikowaną mitologię amerykańskiego westernu oczyma trzech rodzin z Kentucky. W 2014 roku pisarz otrzymał Tony i wiele innych nagród za sztukę „All The Way” opowiadającą o pierwszym roku prezydentury Lyndona Johnsona. Producent „Przełęczy ocalonych” uznał, że Schenkkan jest idealnym kandydatem do skonstruowania filmowej opowieści o pięknie człowieczeństwa na tle ważnych wydarzeń. Historia Dossa nie mogła zostać wpisana w konwencjonalną strukturę, ponieważ składały się na nią tak różne elementy jak płomienny romans, saga familijna, opowieść o prawidłach wiary oraz krwawa relacja wojenna. Korzystając z zachowanych zapisów wypowiedzi Dossa oraz archiwów wojskowych, Mechanic i Schenkkan rozpoczęli odkrywanie charakteru człowieka, który wierzył, że zabijanie jest złe, mimo że jednocześnie uważał, że zaangażowanie Ameryki w II wojnę światową było słuszne.

„Uznaliśmy, że kluczowe w zrozumieniu Desmonda będzie ukazanie jego pochodzenia”, informuje Mechanic. „W pewnym momencie rozmawialiśmy o rozpoczęciu naszego filmu już na Okinawie, ale wpływ rodziców na postawę Desmonda był po prostu zbyt ważny. Nie mogliśmy również pominąć okresu jego młodości oraz historii poznania żony, Dorothy”. Schenkkan pozwolił sobie pozmieniać chronologię niektórych wydarzeń z młodości Dossa, a także stworzyć drugoplanowe postaci będące amalgamatami kilku różnych osób – wszystko w celu nadania scenariuszowi przejrzystości. Jednakże wojenne dokonania głównego bohatera pisarz opisał szczegółowo, pozostając wiernym istniejącym zapisom. Oznaczało to, że „Przełęcz ocalonych” potrzebuje reżysera, który będzie w stanie ukazać relacje rodzinne Dossów oraz zrekonstruować przed kamerami spektakularne walki na Okinawie, nadając im filmowego realizmu.

Właśnie dlatego Mechanic zwrócił się z propozycją reżyserii do Mela Gibsona, który zyskał sobie reputację filmowca potrafiącego zabierać widzów w brutalne i realistyczne, acz jednocześnie niezwykle przejmujące kinowe przygody. Mechanic pracował już z nim przy „Braveheart – Walecznym Sercu” i obserwował z fascynacją jego kreatywny rozwój jako reżysera. „Wysłałem Melowi pierwszą wersję scenariusza już w 2002 roku, potem wróciłem z nowym projektem w 2010 i ostatecznie w 2014”, wspomina producent. „Z początku Mel był zainteresowany wyłącznie rozwijaniem własnych projektów, od początku do końca, ale przy trzecim razie dał się przekonać”, dodaje Mechanic, podkreślając, że Gibson był od początku jego pierwszym wyborem. „Zawsze postrzegałem Przełęcz ocalonych jako doskonałe uzupełnienie Braveheart – Walecznego Serca. Oba filmy opowiadają o wierze i przemocy w czasach wojny, choć bohaterowie są od siebie inni”, mówi Mechanic. „W reżyserii Mela podoba mi się to, że jego filmy są pełne emocji, a jednocześnie opowiadają historię zarówno za pomocą postaci, jak i pracy kamery i języka wizualnego kina”.

Gibson uznał, że „Przełęcz ocalonych” pozwoli mu przypomnieć współczesnej publiczności o nieco zapomnianym prawdziwym bohaterze – Desmond Doss zainteresował go przede wszystkim jako człowiek, który stara się żyć wedle wartości i zasad, które coś dla niego znaczą, nawet jeśli kłócą się z ideałami wyznawanymi przez cały otaczający go świat. „Desmond Doss nienawidził przemocy, była ona niezgodna z jego przekonaniami i wiarą, ale pragnął służyć swej ojczyźnie jako medyk”, opowiada reżyser. „Jak człowiek wyrusza do najgorszego miejsca na ziemi bez broni? Ta historia była tym bardziej niesamowita, że przecież całkowicie prawdziwa, pomyślałem więc, że będę w stanie opowiedzieć ją w ciekawy sposób”, dodaje Gibson, podkreślając, że Doss nigdy nie definiował się jako conscientious objector. „To była etykietka nadana przez wojsko, ale on nie oponował wojnie, chciał wziąć w niej udział, wierzył, że może coś do niej wnieść i jednocześnie nikogo nie zabić. Desmond pragnął ratować ludzkie życie, a nie je odbierać”.

Gibson zadawał sobie jednak ciągle pytanie, jaki szaleniec wyrusza do piekła Okinawy bez broni. „Ktoś mi kiedyś wyjaśnił, że Medal Honoru otrzymują przeważnie ludzie, którzy podejmują w mgnieniu oka decyzję, która prowadzi ich do bohaterskiego czynu. W historii Desmonda ujęło mnie to, że na Okinawie on nie był bohaterem przez kilka sekund, lecz przez całą dobę, przez cały miesiąc...”, opowiada Gibson. „To bohaterstwo niespotykane w takiej formie, niemożliwe do objęcia umysłem”. Gdy już doszli do porozumienia, Gibson i Mechanic zaczęli pracować nad przerabianiem scenariusza Schenkkana wraz z Andrew Knightem („Źródło nadziei”). „Mel zastanawiał się nad każdą sceną i wypowiadanym zdaniem, kwestionował motywacje i pomagał nam budować jeszcze lepsze postaci”, wspomina Mechanic, dodając, że reżyser chciał osiągnąć równowagę pomiędzy ukazywaniem przeszłości Dossa a scenami bitewnymi. „Pierwsza część filmu polega na opisywaniu trudnej relacji Desmonda z ojcem, na ukazywaniu odnajdywania  prawdziwej miłości, która pozwala mu radzić sobie z życiowymi trudami”, informuje Gibson.

Mechanic wyjaśnia jednocześnie, że w sekwencjach batalistycznych Gibson skupił się wyłącznie na najważniejszych rzeczach, nie poszukując zbędnej popisowości. „Mel ma niezwykłe oko do kina wojennego. To w jego głowie narodziły się wszystkie sceny akcji z Przełęczy ocalonych, niezależnie od tego, kto wymyślił je w scenariuszu”, kontynuuje producent filmu, podkreślając, że mimo wielu efektownych ujęć Gibsona najbardziej interesowało ukazywanie, w jaki sposób główny bohater nie zatraca w sobie człowieczeństwa. „Ważne było uświadomienie publiczności, że dla ludzi na Okinawie było to prawdziwe piekło na ziemi – nie mogli trafić w gorsze miejsce. A pośród nich Desmond, chłopak, którego miejmy nadzieję widzowie zdążyli już polubić, a który musi stoczyć podwójną walkę, zachowując swoje wartości i przekonania”, mówi Gibson. „Dopiero wojna pozwala Desmondowi zrozumieć, czy jest w stanie być człowiekiem, którym chce być”.

ANDREW GARFIELD STAJE SIĘ DESMONDEM DOSSEM

Kluczem do sukcesu było znalezienie aktora, który będzie w stanie oddać złożoną osobowość Desmonda Dossa, człowieka skromnego, romantycznego, ceniącego sobie spokój, ale jednocześnie zdolnego do aktów największej odwagi. „Pracowałem nad tym projektem przez 14 lat i przyjrzałem się w tym czasie wielu aktorom. Desmond Doss to trudna postać do zagrania, ponieważ jest zamknięty w sobie i nie wyjaśnia nikomu tego, kim jest albo po co robi to, co robi”, wspomina Bill Mechanic. Producent „Przełęczy ocalonych” wiedział, że fizyczność jest w przypadku tej roli sprawą drugorzędną, mimo że postać trafia w sam środek brutalnych walk. „Prawda jest taka, że nawet gdyby zagrał go jakiś imponująco umięśniony aktor, taki jak Dwayne 'The Rock' Johnson, trudno byłoby uwierzyć, że jeden człowiek rzeczywiście dokonał tego wszystkiego”, zauważa Mechanic. „Filmowy Desmond Doss potrzebował czegoś więcej i to dał mu Andrew Garfield”.

Nominowany do Złotego Globu oraz nagrody Tony aktor, znany między innymi z „Niesamowitego Spider-Mana” oraz „The Social Network”, nie zastanawiał się długo nad przyjęciem takiego wyzwania. „Przeczytałem scenariusz i wiedziałem, że muszę zagrać w tym projekcie”, wspomina Garfield. „Sądzę, że zbyt mało jest na świecie ludzi takich jak Desmond, którzy tak dobrze znają samych siebie, że są w stanie słuchać się tego dobywającego się z ich wnętrza cichego głosu, który mówi im, żeby nie poddawali się zewnętrznym naciskom i zawsze wiedzieli, co powinni robić, a czego unikać”, kontynuuje aktor, podkreślając, że Doss zaimponował mu swym szacunkiem dla wroga oraz świętości ludzkiego życia. „Desmond traktował żołnierzy przeciwnej strony z takim samym zaangażowaniem jak swoich amerykańskich kolegów. Trudno to do końca zrozumieć, ale starałem się przyjąć jego światopogląd oraz punkt widzenia na różne rzeczy”, mówi Garfield. „Desmond wierzył, że wszyscy jesteśmy jednością i nawet jeśli uważam, że jego historia wykracza poza wszelkie kwestie religijne, jest to zdecydowanie niezwykle duchowa opowieść”.

Mimo że Doss zmarł kilka lat przed rozpoczęciem zdjęć do filmu, Garfield mówi, że czuł na sobie odpowiedzialność, żeby jak najlepiej ukazać jego życiowe dokonania. Przed wejściem na plan spędził trzy miesiące na poznawaniu historii Dossa oraz nawiązywaniu z nim emocjonalnej więzi. „To były zakrojone na szeroką skalę przygotowania”, wyznaje Garfield. „Odwiedziłem rodzinne miasto Desmonda, gdzie spędził swoje ostatnie dni. Byłem w domu, w którym się wychował, a także w domu, w którym zmarł. Przechadzałem się ścieżkami, którymi on się przechadzał”, kontynuuje aktor. „Przeczytałem wszystkie istniejące książki o jego życiu, chciałem przyswoić jak najwięcej informacji. Ale byłem jednocześnie świadomy, że moje starania były w pewnym sensie powierzchowne, że nigdy idealnie nie oddam tego, kim był inny człowiek. Jedną z największych przyjemności tego zawodu jest możliwość próbowania wcielania się w drugą osobę. Nigdy nie będzie to w stu procentach możliwe, ale próbujesz być jak najwierniejszy komuś, kto chodził po tej ziemi. To fascynujące”, podkreśla Garfield.

Mel Gibson był pod wielkim wrażeniem starań Garfielda, ponieważ równie mocno chciał pokazać publiczności prawdę o tym niezwykłym człowieku. „Andrew to wspaniały aktor. Nie jest typowym przystojniakiem, ma w sobie coś więcej, coś trudnego do zdefiniowania”, opowiada reżyser „Przełęczy ocalonych”. „Podobnie jak Desmond Doss, Andrew wyznaje mocny kodeks wartości, więc był w stanie lepiej zrozumieć tego mężczyznę. Nasz film skupia się na pokazywaniu charakteru Desmonda, który doprowadził go do zrobienia czegoś niesamowitego. Dzięki Andrew byliśmy w stanie zagłębić się w jego psychikę”, kontynuuje Gibson. Garfield był wdzięczny za możliwość współpracy z takim reżyserem. „To było jedno z najważniejszych spotkań w mojej dotychczasowej karierze”, twierdzi aktor. „Mel potrafi pięknie opowiadać historie. Jest podobny do Desmonda w tym, że ma w sobie pewną niewinność, czystość. Pracując z Melem, człowiek zawsze wie, co on myśli, bo on niczego nie ukrywa. Jest szczery i pełen zaraźliwej pasji”.

TERESA PALMER JAKO DOROTHY SCHUTTE

Jednym z najpiękniejszych momentów w życiu Desmonda jest spotkanie olśniewająco pięknej młodej pielęgniarki, w której zakochuje się od pierwszego wejrzenia i którą zamierza uczynić swoją żoną. Dorothea Schutte rzeczywiście wyszła za Desmonda Dossa i stała się jego światełkiem w najmroczniejszych chwilach wojny. Mel Gibson z wielką ekscytacją obsadził w tej roli australijską aktorkę Teresę Palmer. „Wypadła przepięknie przed kamerą i wniosła do tej postaci prawdziwe ciepło i emocjonalną szczerość. To dla Desmonda niemalże Anioł Miłosierdzia, a Teresa znakomicie uwypukliła ten aspekt jej osobowości”, informuje reżyser „Przełęczy ocalonych”. Aktorka wspomina, że poczuła ogromną więź z Dorothy „To bardzo silna kobieta, która wie, czego pragnie, a jednak jest jednocześnie niezwykle krucha. Moi dziadkowie służyli w II wojnie światowej – pamiętam ich opowieści o ich romansie w tamtych czasach. Scenariusz Przełęczy ocalonych przypomniał mi te historie, pośród których dorastałam”, wyznaje Palmer.

Podobnie jak pozostali członkowie obsady, aktorka zebrała mnóstwo informacji na temat swojej bohaterki. „Czytałam nie tylko o Dorothy, ale także o sposobie wysławiania się i chodzenia kobiet w tamtych czasach, o ich elegancji”, mówi Palmer. „Zaczęłam myśleć także dużo o mojej mamie, o jej wierze, łagodnym sposobie widzenia świata. Przypominała mi Dorothy”. Aktorka pragnęła również ukazać uczucia rozsadzające jej postać po spotkaniu z Desmondem. „Dorothy jest w nim szaleńczo zakochana, wierzy, że znalazła mężczyznę swego życia. Chciałam, żeby te emocje wybrzmiały prawdziwie na ekranie, ponieważ tylko dzięki zrozumieniu łączącej ich miłości można pojąć to, czego Desmond dokonał”, twierdzi Palmer, która świetnie czuła się u boku Garfielda. „Powstał niesamowity odcinek This is Your Life, w którym widać prawdziwych Desmonda i Dorothy”, wyjaśnia aktor. „Są radośni, otwarci, szczerzy, nie ma w nich żadnej sztuczności, chęci odgrywania kogoś, kim nie są. Właśnie to chcieliśmy odegrać, a Teresa była niesamowita”. Palmer rewanżuje się Garfieldowi, twierdząc, że stał się Desmondem Dossem. „Mówił jak on, chodził jak on, sprawił, że musiałam dać z siebie wszystko, by dorównać mu poziomem”.

HUGO WEAVING W ROLI TOMA DOSSA

Desmond Doss stał się bohaterem wojennym po części za sprawą środowiska, w którym się wychował. Chłopak dojrzewał w małym miasteczku w ogarniętej Wielką Depresją Virginii, a jego rodzice mieli niebagatelny wpływ na jego postrzeganie świata. Obsadzenie tych ról było bardzo ważnym aspektem projektu. „Jeśli robisz film o prawdziwym człowieku, musisz poznać jego bliskich oraz zrozumieć otoczenie, w którym dorastał”, mówi Gibson. „Największą siłą w życiu Desmonda był jego ojciec, Tom, a ich relacje, oparte jednocześnie na nieskończonej miłości oraz wielkim wstydzie, definiują cały późniejszy film. Tom Doss to mężczyzna z ogromną traumą, który wyszedł z okopów I wojny światowej ze świadomością horrorów, jakie jedni ludzie są w stanie zgotować innym, a także wspomnieniem śmierci wielu przyjaciół z dzieciństwa”, kontynuuje reżyser. „Nie potrafiąc w pełni wrócić do świata żywych, popadł w alkoholizm i zamienił życie swojej rodziny w małe piekło, z którego jego syn w pewnym sensie nigdy się nie otrząsnął”.

W Toma Dossa wcielił się australijski aktor Hugo Weaving, znany międzynarodowej publiczności z ról w takich przebojach jak „Matrix” czy „Captain America: Pierwsze starcie”. „Hugo nadał tej postaci niesamowitego charakteru i intensywności, ale jednocześnie wiarygodnie ukazał kruchość Toma, jego skrywane pod alkoholizmem człowieczeństwo”, wyjaśnia Mel Gibson. Weaving twierdzi, że postrzegał Toma jako postać tragiczną. „Jego wady są czysto ludzkie, Opowiada Desmondowi o swoich przyjaciołach, którzy umarli na wojnie; czuć w tym pewną cykliczność męskiej agresji przekazywanej z pokolenia na pokolenie. To człowiek złamany, skomplikowany, niezwykle smutny i rozgoryczony. Prawdziwe wyzwanie”, opowiada aktor, dodając, że starannie przygotował się do roli. „Chciałem zrozumieć, czym jest dla człowieka powojenna trauma, a także jak wyglądało życie na froncie I wojny światowej”, informuje Weaving. „Od dawna interesuje się tematem dziedzictwa wojennego i jego wpływu na zwyczajnych ludzi, starałem się w tej roli połączyć to, czego dowiedziałem się o tamtych czasach, z własną aktorską wyobraźnią”.

Tom jest zdecydowanym przeciwnikiem wojny i takie przeświadczenie wpaja młodemu Desmondowi, ale jego syn obiera zupełnie inną drogę – odmawia zabijania, lecz jest gotów na najwyższe poświęcenie dla uratowania czyjegoś życia. „Desmond przemienia gniew przekazany mu przez ojca w przekonanie o powinności wobec kraju. Nie chce skończyć tak, jak ojciec, wydaje mi się, że jego potrzeba pomagania innym wywodzi się właśnie z niemożności uleczenia ojca z jego traumy i alkoholizmu”, opowiada Garfield. „Właśnie dlatego chciał tak bardzo służyć na wojnie”. Aktor podkreśla także swój podziw dla Hugo Weavinga. „To niesamowicie zabawny i szczodry człowiek, ale jako Tom stał się absolutnie przerażający i jednocześnie w dziwny sposób ujmujący. W interpretacji Hugo widać, że to mężczyzna, któremu należy współczuć, który nie jest z natury zły. Wydaje mi się, że właśnie tak Desmond postrzegał swojego ojca”.

RACHEL GRIFFITHS JAKO BERTHA DOSS

Mając męża z wojenną traumą oraz dwójkę synów potrzebujących jej wsparcia, matka Desmonda, Bertha, została obarczona odpowiedzialnością za utrzymanie całej rodziny. I to właśnie ona wpoiła synowi wartości moralne, które uczyniły go później bohaterem. Gdy Desmond idzie na wojnę, istniejąca w nim potrzeba chronienia matki za wszelką cenę przeradza się w pragnienie ochrony wszelkiego ludzkiego życia. W rolę tę wcieliła się znana chociażby z „Ratując pana Banksa” aktorka Rachel Griffiths. „Czytałam sporo o kobietach, które przetrwały Wielką Depresję, by stawić czoła wojennym latom. Utrzymywały swoje rodziny w trakcie jednego z najtrudniejszych finansowo okresów XX wieku, by zostać zmuszane wysyłać swoich synów na wojnę. Niełatwo było wtedy być matką”, mówi Griffiths, która przyznaje się do inspiracji słynnymi zdjęciami reporterki i fotografki Dorothei Lange. „W twarzach tych kobiet widać wewnętrzną siłę i wiarę, której nie da się dostrzec u młodych matek w dzisiejszych czasach”, zauważa aktorka.

Griffiths zapoznała się także z tradycjami Kościoła Adwentystów Dnia Siódmego, by lepiej zrozumieć, w jaki sposób należąca do niego Bertha pomogła synowi ukształtować swoją życiową filozofię. „Było dla mnie ważne, żeby wiara nie stała się w tym filmie jedynie pomocą dydaktyczną”, wyjaśnia aktorka. „To była siła, która pomagała ludziom przetrwać najgorsze oraz była dla nich moralnym kompasem. Tak też wyglądało to w scenariuszu, a ja chciałam, żeby moja rola była jak najbardziej wiarygodna”. Griffiths postrzega również „Przełęcz ocalonych” jako opowieść o tym, co dobre i złe, o powinności i honorze, a także innych uniwersalnych wartościach. „Fascynują mnie opowieści o ludzkim sumieniu, gdy ktoś musi postawić się nieznoszącej sprzeciwu opinii publicznej”, wyznaje aktorka. „Kto ma na tyle odwagi, by stanąć w obronie własnych przekonań? Czasami trzeba za to zapłacić ogromną cenę. Wspaniałe w tym filmie jest to, że Desmond jest prześladowany za to, w co wierzy, ale ostatecznie ludzie zaczynają rozumieć jego wartości”.

Griffiths dodaje, że była zachwycona współpracą z Melem Gibsonem. „Pracowałam z wieloma reżyserami-intelektualistami, którzy postrzegali wszystko w kontekście ruchów kamery i kadrowania obrazów, podczas gdy Mel podchodzi do opowiadanej historii z czysto ludzkiego punktu widzenia. Zależy mu na emocjach i ekranowej prawdzie, zawsze dostosowuje kamerę do tego, co może ona powiedzieć o bohaterach i sytuacji, w której akurat się znaleźli”, informuje aktorka. „Mel jest w stanie pomóc widzowi zrozumieć czyjeś poczynania, niezależnie od tego, czy chodzi o szkockiego wojownika, czy Desmonda Dossa”.

ŻOŁNIERZE KONTRA DESMOND DOSS

W amerykańskich oficerów, którzy mają bezpośrednią styczność z Desmondem Dossem, czasami stając się jego zaciekłymi prześladowcami, wcieliła się grupa znanych i utalentowanych aktorów, którzy wnieśli do swoich ról wiele świeżości. Smitty'ego Rykera, lidera kompanii Dossa i zarazem jego największego rywala, zagrał Luke Bracey, znany z niedawnego filmu „Point Break – na fali”. Postać Rykera jest fikcyjna, lecz zawiera w sobie cechy wielu mężczyzn, którzy głośno wyrażali swój sprzeciw wobec obecności Desmonda w ich szeregach. „Jestem wielkim miłośnikiem historii i sporo czytałem o II wojnie światowej, a na potrzeby tej roli obejrzałem dziesiątki filmów dokumentalnych i przeszedłem rygorystyczny trening fizyczny”, wyznaje Bracey, który chciał przede wszystkim ukazać wielki sceptycyzm Rykera, który ostatecznie przeradza się w głęboki szacunek do Dossa. „Smitty dostrzega w Desmondzie ogromną siłę charakteru i uświadamia sobie, że są do siebie dość podobni. Na samym końcu wywiązuje się między nimi mocna braterska więź”.

W sierżanta Howella, inteligentnego, ostrego i jednocześnie sprawiedliwego instruktora musztry jednostki, w której przebywa Desmond Doss, wcielił się Vince Vaughn. Howell zdaje sobie sprawę, że krótka chwila nieuwagi może kosztować życie jego ludzi, więc stara się ich szkolić również pod tym kątem, ale nie jest przygotowany na spotkanie z Dossem, żołnierzem, który odmawia używania broni. Vaughn to popularny aktor, który sprawdził się zarówno w rolach komediowych („Polowanie na druhny”), jak i dramatycznych (drugi sezon serialu „Detektyw”), jednakże w „Przełęczy ocalonych” zagrał zupełnie inaczej niż dotychczas. „Vince wniósł do tej roli ogromną wrażliwość. Desmond i sierżant Howell przebywają razem długą drogę, a Vince znakomicie oddał zmieniającą się perspektywę tej postaci”, opowiada Andrew Garfield. „Howell jest z początku przeciwnikiem Dossa, próbuje go 'nawrócić' i wpoić mu brutalne zasady wojny”, dodaje Vaughn. „Jednakże ostatecznie staje się kimś na wzór jego mentora, uzbrajając chłopaka w umiejętności, które pomagają mu później w chwilach największego zagrożenia”, dodaje aktor.

Vaughn podjął się stworzenia postaci wyjątkowego instruktora, zupełnie innego od tych ukazywanych przeważnie w filmach wojennych. Aktor miał w swojej rodzinie kilku wojskowych, był więc w stanie lepiej zrozumieć ich sposób myślenia, widział także żołnierzy w akcji. „Jeździłem do Iraku i Afganistanu, żeby zabawiać żołnierzy w chwilach wolnych od patroli. Jestem dumny z tego, że byłem w stanie choć na chwilę pozwolić im oderwać się od brutalnej rzeczywistości wojny”, wyjaśnia Vaughn, który zadziwił swoją rolą kolegę z planu, Sama Worthingtona („Avatar”, „Everest”, „Starcie tytanów”). „Ludzie uważają Vince'a za świetnego komika, ale tym razem zagrał zupełnie inną postać. Jestem przekonany, że widzowie docenią go za to”, mówi Worthington, który wcielił się w kapitana Glovera, byłego policjanta z Detroit, który został oficerem dowodzącym jednostki Dossa. Glover istniał naprawdę, a na jego barkach spoczywała ogromna odpowiedzialność, więc od początku nie miał zamiaru bawić się w niańczenie żołnierza nienawidzącego broni. „Był silnym mężczyzną, ale jemu również, tak jak Desmondowi, zależało na ratowaniu ludzkich żyć. Inaczej po prostu do tego podchodzili”, wyjaśnia Worthington.

ODTWARZANIE KRWAWEJ BITWY

Wszystko, co Desmond Doss przeżył i w co wierzył, zostało wystawione na próbę w trakcie bitwy, której celem było zdobycie Skarpy Maeda, ostrego klifu znanego także jako Hacksaw Ridge, który stanął na drodze amerykańskiej piechocie wiosną 1945 roku. Silnie ufortyfikowani japońscy żołnierze bronili się desperacko, zasypując wroga gradem kul oraz zakamuflowanymi w jaskiniach moździerzami, które rozszarpywały przeciwników na strzępy. Amerykanie doznali ogromnych strat, ale gdyby nie poświęcenie Dossa, który wynosił pojedynczo żołnierzy ze strefy zagrożenia, liczba ofiar byłaby znacznie wyższa. Mel Gibson chciał ukazać tę bitwę w pełnej jej brutalnej okazałości, wprowadzając na ekran nagłość i intensywność emocjonalną. Słynny aktor i reżyser brał już udział w projektach ze skomplikowanymi scenami batalistycznymi, ale jeszcze nigdy wcześniej nie miał   do czynienia z bitwami z okresu II wojny światowej.

Gibson chciał, żeby jak najwięcej rzeczy powstało przed kamerami, bez szczególnego udziału efektów komputerowych. „Zarówno w Braveheart – Walecznym Sercu, jak i Apocalypto Mel stawiał na efekty praktyczne, na jakość wykonania, na fizyczną namacalność. W ten sposób widz wciąga się jeszcze mocniej w przygody ekranowych bohaterów”, objaśnia producent Bill Mechanic. Ażeby odtworzyć na planie „Przełęczy ocalonych” brutalne fajerwerki z Okinawy, ekipa od efektów specjalnych stworzyła nowe urządzenie, nazwane humorystycznie „boom boxem”, które wspomogło pirotechniczny wydźwięk scen, a jednocześnie wyrzucało z siebie, podobnie jak prawdziwe bomby, mnóstwo odłamków. Tyle że oczywiście bezpiecznych dla znajdujących się wokół aktorów, kaskaderów i statystów. Urządzenie zostało również wzbogacone o element rozbłysku, który wzbogaca wizualnie sceny wybuchów, umożliwiając odtworzenie na planie warunków bitewnych bez wysługiwania się mocami przerobowymi komputerów.

„Urządzenia te tworzą wybuchy, które pozwalają kaskaderom przebywać w zadziwiająco bliskiej odległości – nie chodzi mi o stanie kilka metrów dalej, lecz podejście dosłownie na wyciągnięcie ręki”, mówi Mel Gibson. „Gdy pokazywałem pierwsze zmontowane wersje Przełęczy ocalonych, ludzie zachwycali się realizmem efektów komputerowych i musiałem wyjaśniać, że to wszystko zostało odtworzone przed kamerami. Moim celem jest zawsze znalezienie prawdy danej chwili, a dzięki ekipie od efektów specjalnych oraz kaskaderom mogłem tego dokonać również w ujęciach batalistycznych”. Producent Bill Mechanic twierdzi, że właśnie dlatego film zaoferuje widzom bardzo osobiste doświadczenie. „Prawdziwe eksplozje sprawiają, że publiczność poczuje się tak, jakby znajdowała się u boku żołnierzy na Okinawie. A dzięki reżyserskiej maestrii Mela kamera przebywa nieustannie pośród walczących, podkreślając w ten sposób szalejące tam emocje”.

Wedle słów Chrisa Godfeya, który nadzorował prace ekipy od efektów specjalnych, w przypadku tego projektu reżyser był wystawiony na wiele fizycznych wyzwań. „Są reżyserzy, którzy nie wystawiają nosa poza namioty z monitorami, jednak Mel uczestniczył w każdym aspekcie całego procesu”, informuje Godfrey. „Nawet jeśli przebywał w namiocie, gdy tylko coś mu nie pasowało, wybiegał i zaczynał demonstrować aktorom, czego od nich wymaga, co oznaczało często rzucanie się na ziemi”, dodaje z uśmiechem Godfrey. „To facet, który jest częścią tej branży od 40 lat i grał w wielu filmach akcji, a jednocześnie nie przestało go to kręcić. Trudno było odmawiać człowiekowi, który podchodził do wszystkiego z tak wielką pasją i zaangażowaniem”. Słowa te potwierdza Mic Rodgers, reżyser drugiej ekipy, który poznał Gibsona na planie pierwszej „Zabójczej broni”, gdy dublował go w scenach kaskaderskich. Tak narodziła się przyjaźń, którą panowie kontynuowali na wielu planach, między innymi „Braveheart – Walecznego Serca”. „W tym filmie jest wiele wybuchów, scen z ogniem, pracy z linkami, ale Mel miał wszystko pod kontrolą. Naszym celem było stworzenie kinetycznego i realistycznego doświadczenia kinowego”.

Ostatecznie Gibson musiał jednak skorzystać z usług artystów od efektów komputerowych, potrzebował bowiem, żeby dodali w post-produkcji kilka niezbędnych dla ogólnego wyrazu filmu elementów. Reżyser zaznaczył jednak we wszystkich rozmowach, że powinni robić wszystko co w ich mocy, żeby pozostać niezauważonymi. Z perspektywy aktorów intensywność i nagłość pracy na planie „Przełęczy ocalonych” sprawiła, że jeszcze mocniej wczuli się w swoje postaci. „Gdy eksplozje, które widzisz kątem oka, są prawdziwe, praca aktora staje się znacznie łatwiejsza, ponieważ reagujesz na to wszystko naturalnie, nie musisz grać”, wyjaśnia Vince Vaughn. „Wszyscy przygotowaliśmy się starannie do swoich ról, ale przy takich efektach oraz realizmie doznań mogliśmy dosłownie zanurzyć się w tym, co nasi bohaterowie myślą i odczuwają”, podkreśla amerykański aktor, uznając pracę przy „Przełęczy ocalonych” za niezwykle ważne doświadczenie.

TRZY ŚWIATY "PRZEŁĘCZY OCALONYCH"

Akcja „Przełęczy ocalonych” rozgrywa się w trzech ekstremalnie odmiennych światach. Pierwszym z nich jest małomiasteczkowy Lynchburg w stanie Virginia, gdzie Desmond dorasta i kształtuje swoją życiową filozofię. Drugim są baraki wojskowe, w których chłopak udowadnia w trakcie II wojny światowej swoją determinację, by uczestniczyć w wojnie, lecz jednocześnie nikogo nie zabijać. Z kolei trzecim, najbardziej brutalnym i krwawym, jest Skarpa Maeda, lub Hacksaw Ridge, oraz wywiązujące się w tym miejscu wojenne szaleństwo, które doprowadza do śmierci setek ludzi. Ażeby jak najlepiej ukazać każdy z tych trzech światów, Mel Gibson zebrał na planie „Przełęczy ocalonych” ekipę zawodowców z różnych dziedzin branży filmowej.

Za zdjęcia do filmu odpowiadał Simon Duggan („Wielki Gatsby”, „Ja, robot”, „300: Początek imperium”), kontrolę nad departamentem scenograficznym objął Barry Robison („X-Men Geneza: Wolverine”, „Opowieści z Narni: Podróż Wędrowca do Świtu”, „Pitch Perfect”), kostiumami zajęła się nagrodzona Oscarem Lizzy Gardiner („Priscilla, królowa pustyni”, „Mission: Impossible II”, „Droga do zapomnienia”), a stanowisko montażysty objął nominowany do Oscara John Gilbert („Władca Pierścieni: Drużyna Pierścienia”, „Angielska robota”, „Most do Terabithii”).

Wszystkie ujęcia powstały w Australii, która była w stanie „symulować” zarówno Virgnię z lat 30. XX wieku, jak i ostre zbocza japońskiego Hacksaw Ridge. Gibson podkreśla jednocześnie, że praca w Australii, którą doskonale zna z czasów swojej młodości, przyniosła ekipie wiele profitów. „Mają tam niesamowicie wyszkolonych fachowców z różnych dziedzin, a także świetnych aktorów. Jestem zdania, że nie ma lepszych ludzi na całym świecie. Uważam, że jest to idealne miejsce do kręcenia różnego rodzaju filmów i to się jeszcze długo nie zmieni”, opowiada reżyser „Przełęczy ocalonych”. Najwięcej pracy w odtwarzaniu zniszczonej w wyniku wojennych działań Okinawy spadła jednak na Chrisa Godfreya i jego ekipę od efektów specjalnych.

„To był ostatni japoński bastion stojący między Amerykanami a Japonią, więc Okinawa była bombardowana przez kilka tygodni przed wejściem na nią wojsk”, wyjaśnia Godfrey. „Niemcy przegrały już wojnę, więc wszystkie siły amerykańskie zostały rzucone na Okinawę. Skarpa Maeda była maksymalnie zniszczona w każdej definicji tego słowa, więc skupiliśmy się na tym, żeby właśnie to pokazać na ekranie – od zrównanych z ziemią domów po unieruchomione czołgi”, dodaje Godfrey, którego ekipa współpracowała blisko z ekspertami z różnych obszarów II wojny światowej, którzy dostarczyli odpowiednich fotografii oraz materiałów źródłowych, wliczając w to zdjęcia rozsadzonych eksplozjami statków tonących w pobliżu wyspy.

Plan zdjęciowy Hacksaw Ridge zaimponował wszystkim aktorom, pozwalając im mocniej wczuć się w swoje role. „Zapierał dech w piersiach”, wspomina Luke Bracey. „Kiedy zawieźli nas tam na pierwszą scenę, poczuliśmy się jak w innym świecie. Ładne, zieloniutkie od trawy wzgórze, trochę czerwonej gliny, a cała reszta to absolutne pustkowie, pełne kraterów po wybuchach, tysięcy łusek oraz spalonych drzew”, kontynuuje aktor. „Stanęliśmy w miejscu, które zostało zrównane z ziemią i poczuliśmy namiastkę tego, co musieli czuć żołnierze, którym przyszło tam walczyć – i czasami ginąć”. Właśnie taki pejzaż ujrzał na własne oczy Desmond Doss, który wyjechał na najbardziej bezwzględną wojnę w dziejach ludzkości, choć wierzył stuprocentowo w pokój i porozumienie między ludźmi. „Jak złożyć hołd takiemu człowiekowi?”, zastanawia się na głos Mel Gibson. „Sądzę, że tylko i wyłącznie poprzez nakręcenie filmu, który będzie wydawał się prawdziwy. Desmond dokonał czegoś, czego większość z nas nigdy nie będzie w stanie sobie nawet wyobrazić, co najwyżej możemy stawiać go sobie za ideał, do którego warto w życiu dążyć”.

